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Działalność drugiej międzynarodówki
w zeznaniach świadków w procesie brzeskim

W A RSZA W A , 17. 11. (wł.) N a dzień 
dzisie jszy  przeznaczono zeznania 12-tu 
św iadków . Tym czasem  sąd w ysłuchaj 
ty lk o  3 zeznań, dlatego, iż zeznania 
pp.: Arioszewskiego; N iedziałkow skta 
go i  S to larsk iego , za ję ły  sądow i czas 
przeznaczony n a  rozp raw ę dzisiejszą.
P ie rw szy  zeznaw ał św iadek A rci

szewski, przyczem  w yn ik ła  scysja  co 
8o zaprzysiężenia św iadka. W yw ody 
p raw n e  obrony  na  te n  tem at trw a ły  
jdośó długo i  wreszcie sad po k ró tk ie j 
naradz ie , postanow ił w niosek p ro k u ra  
to ra  oddalić i  św iadka zaprzysiąc.

Świadek, o m iaw ia jąe  działalność i 
pow stan ie  m ilic ji, cofnął się do 1904 ro  
ku. O m ówił obszernie system  o rg an i
zac ji bojow o _ spiskow ej p a r t j i  P P S., 
system  t. zw. „piątek", m ających  n a  ce
lu  w alkę z żandarm am i i  szpiclam i, po- 
ezem  przeszedł do om ów ienia sam ej 
sp raw y  tw orzenia  się Centrolew u.

Z eznania św iadka nie odbiegały  od 
zeznań św iadka Pużaka. B y ły  one ja k  
g dyby  echem  tam tych  „rew elacyj".

Św iadek N iedziałkow ski, prezes k lu  
b u  p a rlam en ta rn eg o  P P S . i b. red ak 
to r  „R obotnika", złożył bardzo obszer
ne zaznania, trw a jące  3 i pół godziny.

N a początku zeznań w ynik ła  znaw u 
scysja  co do zaprzysiężenia św iadka, 
.w rezu ltacie  jed n ak  św iadek zeznaw ał 
bez przysięg i.

P . N iedziałkow ski omówił h is to rię  
p a r t j i ,  założenia „R obotnika" i  cele Ce* 
trolew u. Sejm  chciał w spółpracy  z r z ą 
dem p. B a rtla , nacisk  pułkow ników  jed  
n a k  uniem ożliw ił porozum ienie.

Św iadek n astępn ie  ośw ietlił przebieg 
konfereney j u  prez. R zp lite j. C entrolew  
n ie o trzym yw ał p ieniędzy z fundu.-zu 
M ateottiego. p rzysy łane  by ły  ty lko  su
m y, k tó re  p a r t  ja  k iedyś -wpłaciła n a  ten  
ceł. Św iadek tw ierdzi, że b roszura V an  
clerweldego była  rep ro d u k cją  in te rp e 
la c ji  sejm ow ej PPS ., k tó ra  n ie  została 
skonfiskow ana. W inę zatem  ukazan ia  
się te j b roszury  ponosi cenzura, g.iyż 
m og ła ' przecież skonfiskw ać in te rp e la . 
cję.

M ówiąc o w rogiej działalności d m i 
g ie j m iędzynarodów ki do państw a p o l
skiego, św iadek podnosi fak t, że do te j 
m iędzynarodów ki w łaśnie zw racał się 
dzisiejszy  p rezydent R zp lite j i m arss. 
P iłsu d sk i o poparcie postu la tów  w sp ra  
w ie P o lsk i uiopodległej.

P ro k u ra to r  zap y tu je  św iadka, czy 
je s t m u  wiadom e, że m iędzynarodów ka 
nie zgodziła się na  te  postu la ty .

P . N iedziałkow ski w odpowiedzi 
stw ierdza, iż n ic  o tern nie wie.

N astępn ie  św iadek opow iadał o p ro .

W Y JA Z D  PRZEM YSŁOW CÓW  H U T 
N ICZYCH DO R O SJI.

W A RSZA W A , 17. 11. (wł.) P rzem yt 
słow cy hu tn iczy  zam ierzają  w na jb liż  
szych dniach w yjechać do R osji Sowieo 
k ie j, celem naw iązan ia  bezpośrednich 
rozm ów  co do dalszych zamówień.

T ran zak cje  z Sow ietam i oparte  m a ją  
by e na  innych, niż dotychczas zasad ach.

pozycjach śp. Marka, który zwracał eię 
do m arsz. P iłsudskiego  przed 1926 ro
kiem, proponu jąc  m u objęcie władzy. 
M arszałek wówczas propozycję tą  od
rzucił.

W końcu zeznań św iadek mówił o 
rozmowie m in. Zaleskiego z b. m ini
strem  sp raw  zagran icznych  A nglji, H en 
dersonem, k tó ry  m ia ł w yrazić jakoby

zdziwienia, że został osadzony w Br?»i 
ściu Lieberman, ten Lieberman, który  
w 1920 roku interwenjowal w  sprawach 
P o lsk i 4

D zisiejszy przewód sądowy zakoń- 
czyło zeznanie świadka B łażeja Stolar
skiego, ze stronnictwa ludowego.

Zeznania te wniosły nio do nowego 
do sprawy.

DROBNE ZMIANY W RZĄDZIE.
W ARSZAWA, 17. 11. (wł.) Prezyi 

dent Rzplitej podpisał dzisiaj nomina*1 
eję wiceminiatra Nakoniecznikoff —< 
Binkowskiego, t prezydjum rady mb 
nlstrdw na stanowisko wiceministra 
•praw wewnętrznych. N a miejsce wk 
cem inistra Klukowskiego mianowani, 
został, podsekretarz stanu w M, S. Z* 
p. Stam irowskt

Stolicy grozi strajk generalny pracowników miejskich
Wczoraj stanęły tramwaje i autobusy.

ZUPEŁNY BRAK  CHLEBA W ŁO« 
DZL

ŁÓDŹ, 17. U . (wŁ) W skutek trwaja* 
cego od dwuch dni strajku piekarzy W, 
Łodzi, m iasto pozbawione jest zupelu<< 
pieczywa.

Z W arszawy odeszły dziś do Łodzi 
znaczne transporty chleba i bułek.

W A RSZAW A, 17. 11. (wł.) Onegdaj. 
ja k  to  już  donosiliśm y, w ybuchł w 
W arszaw ie s t r a jk  w w arsz ta tach  tram  
w ajow ych, na tle  obniżki płac.

Dziś rano nieoczekiw anie do strajk 
k u  przy łączyły  się tram w aje  i autobm  
sy. Od ra n a  zatem  stolica pozbawiona 
była  najtańszego  środka lokomocji.

S y tu a ;ja  stra jk o w a  w ciągu  dnia zai 
o strzy ła  się dość znacznie, tak , ie  jeśli 
konferencje, k tó re  odbyć się m ia ły  póź 
nym  wieczorem nie p rzyniosą rezulca. 
tów, to s tra jk  obejm ie ju tro  i gazow
nię. -1

Po południu, pod ratuszem  n a  placu 
T eatralnem , zgrom adziło się w ielu ro 
botników, k tó rych  rozproszyła policja. 
K om uniści usiłow ali, ja k  zwykle, w/-!

zyskać sy luację i rozrzucili wśród straj 
kujących ulotki, odbite na szapirogra-
fie.

S tra ty  w ynikłe w skutek strajku o* 
cenią m a g is tra t na 120 tys. zł. Porzuciło  
p racę w dniu  dzisiejszym  5.600 pracow-i 
noków. •

G dyby s tr a jk  się zaostrzy ł liczba 
s tra jk u ją c y c h  w zrosłaby do 26D0Q lu . 
dzL

Dużern powodzeniem cieszyły się  dzl 
s ia j taksów ki i dorożki.

P rzedstaw iciele  związków pracow ni- 
czych oświadczyli, że nie p ó jdą  n a  i* , 
den kom prom is. Podobne tendencje dai 
j ą  się zauw ażyć i w śród członków za
rządu  m iasta.

MINISTER OŚWIATY POWRÓCIŁ' 
DO ZDROWIA.

WARSZAW A, 17. H. (wł.) M inister 
oświaty p. Jędrzejewicz, chorujący odl 
kilku tygodni powrócił do zdrowia { 
w najbliższym  czasie obejmie urzędu- 
dowanie.

AGONJA W IELKICH PIECÓW. 
Ogłoszenie strajku w Zagłębiu Ruhry, 

B E R LIN , 17. 11. — W  okolicy Duli 
•tu rga  związki zawodowe ogłosiły  
strajk hutników. Stanęły w ielkie piece.

Ponieważ wygaśnięcie pieca równą 
się całkowitej zagładzie, władze m iej- 
scc we dokładają wszelkich starań, byłą 
nie dopuścić do ostateczności. Jeżeli 
zajdzie potrzeba, po’icjanci będą ładą 
wali węgiel do pieców, aby podtrzyi 
mać niezbędną ciepłotą.

Front pozycyjny nad Nonni.
W ALKI KAW AŁ ER JI. — EK SPR ES W OGNIU. — ZAMACH NA MOST.—SPA LONE MAGAZYNY JAPOŃSKIE

LONDYN, 17. 11. (wł.) -  W alki nad 
rzeką Nonni przyjmują charakter woj 
ny pozycyjnej. W ie k i most kolejowy  
nie jest jeszcze odbudowany, saperzy ja

pońsey przerzucili przez rzekę pięć m« 
stów pontonowych, dzięki czemu arm jc 
może w każdej chw ili przejść de ataku. 
Przyczółek znajduje się całkowicie w rę

Karabiny maszynowe zakopane w ziemi.
Sensacyjne odkrycie w Zagoidżonie.

RADOM, 17. 11. (wł.) W Zagożdżonie 
pod Radomiem wielką sensację w y w o, 
la ł fakt znalezienia dwuch karabinów  
maszynowych.

Policja, na podstawie poufnej wia
domości, przeprowadziła rewizję n nie
jakiego -Janczalskiego.

Pn/.ed domem w ziemi znaleziono za

kopane dwa karabiny maszynowe May! 
ma, owinięte w nieprzemakalne płótno.

Ponadtorew lzja  wykryła 1000 naboi.
K arabiny i amunicja zakopane były  

na głębokości jednego metra.
Jankalskl jest w łaścicielem  sklep 5ku  

i znany jest z działalności radykalnej.

Min. Grandi w Białym Domu.
W ASZYNGTON, 17. 11. (wł.) P rezy 

dent H oover p rz y ją ł dziś n a  specjalnej
aud iencji m in is tra  sp raw  zagranicz
nych W łoch, Gran-liego, z k tó rym  prze 
p rcw sdził dłuższą rozmowę n a  tem aty

gospodarcze.
W  rozmowie tej uczestniczył rów

nież osławiony amerykański senator; 
Bcrah.

Zepsuty hamulec spowodował serję katastrof.

KS. W A L JI W Y G ŁO SIŁ ODCZYT 
PR Z E Z  LAD,TO.

LONDYN, 17. 11. (wł.) K s. W a lji wy 
g łosił dziś w  ra d ju  odczyt, w k tó ry m  za 
sfeęcat do k u p n a  tow arów  angielskich.

PARYŻ, 17. U. (wł.) — N a w ybrzeżu 
R enu w S tra sb u rg u  zdarzył się niezwy 
kły wypadek. W skutek zepsucia hamui 
;oa samochód ciężarow y w padł na 
chodnik, zabił 17-lsmią dziew czyny na 
słępnie, odbiwszy się od ściany  wjechał 
na grupę przechodzących robotników , ą 
paśiód  k tó rych  jednego zabił, a dwóch 
strąci i do Renu, wreszcie wywrócił

transformator elektryczny.
Szofer i  w łaściciel samochodu odnie 

śli ciężkie rany. W  transformatorze: 
powstał pożar, wskutek czego musiano 
wzywać straż ogniową. Jednocześnie 
zapaliła się benzyna z rozbitego samo; 
chodu Dwie karetki sanitarne odwiozły  
rannych do szpitala

kach japończyków, przyczem oba skrzy 
dla są stale rozszerzane.

Wczoraj na prawem skrzydle japo*  
skiem wywiązały się walki z kawalerią  
chińską, którą zmuszono do ucieczki* 
Pod Cycyk arem sytuacja bez więk
szych zmian.

Ekspres synesnański w pobliżu sta 
e.ji Taunan dostał się w sferę ognia 
artyleryjskiego i był zm uszony do 
zawrócenia.

P od  A ngaczl trw a ją  zaciekłe wal
ki. K aw ale rja  chińska, przedostaw szy 
się  na ty ły  w ojsk japońskich usiłow ała 
w ysadzić w pow ietrze m ost kolejow y '.y 
T a - Szing. Chińczyków odpędziły pa- 
tro le  japońskie, przyczem  zabrano la 
iluoki dynam itow e. ,

Do M ukdenu p rzybyw ają  drogą po 
w ietrzną nowe eskadry  samolotów Ja 
pońskich.

W  miejscowości Wen - Czau (M au 
dżurja , p row incja  Cze - K jang), banda 
ehunchuzów nap ad ła  na  japońskie ma 
gjizyny aprow izaeyjne, stanow iące w ła 
sność spółki akcy jnej P o  zrabow aniu  
ezęścl tow arów , budynki puszczono * 
d jm em . S tra ty  wynoszą około pół mi 
Ijona jen.

?W Ł O K I PR E Z E SA  LANDSTAGU 
spalone w krematorium.

B E R L IN , 17. 11- — W krem atorjuuą 
p izy  G erich tstrasse  odbyła się w czoraj 
uroczystość sp a lo rja  zwłok prezesa’ 
L en d stag u  pruskiego, B erte lsa , Mowę, 
pożegnalną w ygłos ł  przyw ódca gocjalJ 
stów niem ieckich, ilr. Weis.



Sti. 2._______________________________

M IĘDZYNARODOW A K O N FE R E N - 
C /A  K O L E JO W A  W  ZU RICH U . 
ZO RICH , 17. 1L fwł.) W  du. 23 bm. 

SE Z urichu  o d b ęd zie  s ię  m iędzynarodo
w a konferencja  kolejow a w spraw ie 
rozkładu  jazdy  pociągów pośpiesznych 
oso 1<v yeh, ku rsu jących  na  te ry to riach  
rózD jeh państw . W  konferencji te j weź 
jnie rów nież udział przedstaw iciel 
Polski. ^

BOMBA w KOMENDZIE FA SZY STÓ W  
RZYM, 17. 1L (łfl.) — Dziś o świcie 

w. komendzie m ilicji faszystow skiej w 
N eapolu eksplodow ała bomba.

Szkody znaczne, o fia r n iem a- Spraw, 
pów nie ujęto.

LBO ALBO.
Nr. 3 15

NOW Y MOST NA S E R E C IE  
CZORTKÓW, 17. 31. (wl.) N a rzece 

Seiecie, w ókolicach Czortkow a ukoń
czony został most, k tó ry  całkow icie za 
• ta l  w ykonany przez kam pan ję  sape
rów  korpusu  ochrony pogranicza.

POLSCY STU D EN CI T E O LO G JI 
U  O JC A  ŚW.

CITTA D EL V A ilC A N O , 17. 1L Oj- 
iriec św. p rz y ją ł rek to ra  koleg-jum pol
skiego, o. O lejniczaka w raz z dw unaste  
faa now ym i alum nam i, p rzyby łym i a 
Polaki, przyczem  zwrócił się 'do obec
nych z serdecznem i słow am i w zw iązku 
X początkiem  nowego ro k u  szkolnego.

D O PIER O  W  P IĄ T E K  LU B  SOBOTĘ 
L a ta ł  zabierze głos w parlam anole.
PARYŻ, 17. 13, — Dziś w izbie depa 

to  w any  oh rozpoezeła się w ielka dyBku 
ąja na tem at po lityk i zagranicznej. Sto 
sow nie do życzenia L ava la  n iek tóre  
!»nioski będą połączone w jedną ea- 
Ipść. Do głosu zapisało się 15 mówców.

Po om ówieniu w izyty  w aszyngtoń
skiej, p arlam en t z a ją ł się finansam i, 
położeniem gospodarczem  Niemiec, roa 
11 o jeniero, stosunkam i francusko-so- 
w ieckieuii, sp raw ą m andżurską, w re ta 
cie działalnością lig i narodów .

D yskusję  otw orzył ra d y k a ł B ergery . 
O brady  p o trw a ją  k ilk a  dni, a  przem ó
wienie L avala , B rian d a  i  F la n d in a  nie 
nastąp ią  wcześniej, niż w p ią tek  lub w 
sobotę.

Już lutro
ciągnienie I-ej kl. Loterji Państwowej

KUP LOS
w szczęśliw ych kolekturach

Józefa
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w Będzinie, M ałachow skiego 1  
w D ąbrow ie G ó ra , 3-go M aja  i 
w Zaw ierciu, 3-go M aja  L 
w Grodźcu, K ościuszki 3. 
w Czeladzi, K ościelna 3.

Cena losów:
‘/* kŁ 10, '/. zł. 20, Vi zł. 40.

3D B A J C I E  O S W O J Ę  Z D R O W I E !
  S o iz k ia
(z marką Kogut*) 

»ą stosowane przy «ho- 
fobaeh żołądka, kiszołc, 
obstrukcji I kamieni iiłdcwyth.

„Miwaj carskie Gorzkie Zlola”  
K  naturalnym łagodnym środkiem 
ptseesyszCŁającym, u ła tw ia jącym  
faake je  organów  traw ien ia  i Ozia- 
ła jącym  prroehvko otyłoSct.

Zasłony dymne, któremi nie
miecka lub też prof-germańska pro
paganda przesłaniała przez długie 
tjgodnie warunki, postawione przez 
Francję Niemcom w chwili, gdy się 
Berlin zwrócił do Paryża o ratunek 
w opresjach finansowych, — opad
ły wreszcie.

Premjer Laval w komisji spraw 
zagranicznych parlamentu francus
kiego ujawnił właśnie te warunki i 
otkreślił je z jasnością, wykluczają
cą wszelką dowolność interpretacji. 
Oświadczył zarazem, że warunki te 
podał do wiadomości kanclerza 
Bruemnga już w Berlinie, — szef 
zaś rządu niemieckiego nie zaakeep 
tował ich wówczas.

Przypomnijmy sobie przeb‘-g 
zdarzeń w tej sprawie od chwili, 
kiedy się wyłoniła, aż do obecnego 
momentu, gdy premjer Laval uznał 
ze wskazane ujawnić warunki 
Francji.

Niemcy przeżyli latem b.r. krach 
walutowy i bankructwa szeregu 
największy^' ^unków. Rezerwy do  
ta odpłynęły skarbów Rzeszy; 
krótkoterminowe kredyty, zacią
gnięte w gigantycznych, wielomil
iardowych sumach zagranicą, nie 
mogły być spłacone.

Ratunek mógł przyjść tylko z  
Francji, od Anglji bowiem i od Sta
nów Zjednoczonych trudno było spo 
dziewać się ratunku. Anglja sama 
znajdowała się w kłopotach finan- 
Bowydi, a Stany Zjednoczone były 
właśnie tym wierzycielem, któremu 
trzeba było zwracać zaciągnięte w  
krociowych sumach kredyty krót
koterminowe. Pozostawała więc 
tylko Francja — i do niej to zaa
pelowały Niemcy o pomoc. Wzajem 
ne wizyty prezydentów obu rządów 
w Paryżu i Berlinie miały na celu 
konferencje w tej sprawie.
„ Czego Niemcy chciały, to. było 
asne: — chciały pieniędzy. Ale ja- 
ie  warunki postawiła Francja, — 

to było właśnie przedmiotem prze
różnych hipotez, domysłów i bar
dzo ożywionej dyskusji.

W trakcie tej dyskusji z różnych 
niemieckich jaczejek. propagando
wych, rozsianych po całym świecie 
wyszła sugestja, jakoby jednym 
z warunków „pacyfikacji" stosun
ków europejskich a zwłaszcza fran 
eosko-niemieckich, miało być poru- 
asenie rewizji granic polsko-nie
mieckich, a więc sprawa Pomorza, 
tzw. „korytarza" polskiego i Gdań
ska. Sugestja ta nabrała rozglo-u 
zwłaszcza w tym momencie, gdy na 
statku „Ile de France" premjer La- 
^*1 udawał się do Ameryki, a sena
tor Boęrałi złożył tajemniczą wizytę 
Dla pokładzie parowca... W Ameryce 
Jfiź wtedy dyskusja „rewizjoni
styczna" potoczyła się wartkim bie
giem, a wszystkie gniazda propa
gandy progermańsliej przypuściły 
huraganowy ogień do bast jonu „re
wizjonistycznego". Laval miał być 
w Ameryce „pnzrerobiony", miał u- 
lee sugestiom, że jedyny sposób „pa 
cyfikacji"— to zadośćuczynienie żą
daniom Niemiec, że kosztem krzyw
dy polskiej można zamienić polity
kę Irancusko-niemiecką w idyllę 
zgody i harmonji.

Jak było naprawdę, co prezydent 
Hpower miał mówić w tej kwes'ji, 
poduszczenia „borahowe", — to o- 
ezywiście z razgwaru publicystycz
nych enuncjacyj nie dało się wów
czas ściśle określić. Oficjalne komu
nikaty były lakrniczne i ogólniko
w a Trzeba było uzbroić się w cier
pliwość i przeczekać, aż premjer 
Laval wróci do Francji i przed par* 
lamentem zda sprawę z tych długo
trwałych penetraeyj, dyskusyj i 
kon ferencyj.

To stało się właśnie teraz.
Premjer Laval został zainferp#* 

lowany: — „W jaki sposób odpo-i 
wiedział pan na propozycję Hoo-; 
vera co do udzielenia Niemcom po
życzki 5-ciu miljardów franków^*

— Odpowiedź brzmiała: — „Fran
cja gotowa jest ratować Rzeszę, ale 
pod ściśle określonemi warunkami 
politycznemu, które są następujące: 
1) rozbrojenie moralne Niemiec. 2) 
rezygnacja z anschlusu, 3) zanie
chanie uroszczeń do rewizji granic 
poflsbo - niemieckich, — i wreszcie 
4) rozbrojenie materjalne przez p o
wstrzymanie działalności organiza- 
cyj militarnych, jak „stahlhelm", 
bojówki hittlerowskie i t  p.“.

Oto odpowiedź Francji. Taka by
ła ona we wrześniu, gdy B men k g  
i Laval zjechali się poraź pierwszy,

— i taką pozostała ona w listopad 
dzie, po podróży do Ameryki i p o  
tamtejszych próbach skruszenia 
stanowczości i prostolinijności sz»- 
fa rządu franouskiego.

Decyzja ta, obecnie zakomuniko
wana, przez Lavala na francuski en  
f* irum parlameutarnem, stawia
Niemcy przed dwiema alternatywa
mi: —albo Niemcy przyjmą wszyst
kie warunki. Lavala i wówczas o- 
trzymają pomoc, — albo Niemcy 
nie przyjmą warunków, a wtedy 
ich bankructwo jest tylko kwest ją 
czasu. M.

r
Obecna p rzerw a w obradach  sejm u 

um ożliw ić m a k om isji budżetow ej, 
w zględnie je j referen tom , szczegółow- 
sze rozpatrzen ie  się w p re lim in arzu  
budżetowym  i m elodyczne p rzygotow a
nie m a te rja łu  pod dal,we p race kom i
syjne. Sejm  p rzy stąp ić  m a bowiem  do 
najw ażniejszego swego zadania, j a 
kiem je s t uchw alenie u staw y  skarbo . 
v-ej I budżetu państw a  n a  najb liższy  
to k  gospodarczy. Z adanie to, zawsze 
pierw szorzędnej wagi, tem  w iększego 
nab iera  znaczenia w chw ili obecnej, 
w momencie sp iętrzonych trudności 
gospodarczych i mozolnego poszukiw a
n ia  budżetow ej rów now agi.

W  rozum ieniu  tych  rozkazów ehwi 
lk sejm owy k lub BBW R. również i o- 
becną przerw ę w obradach w yzyskuje 
w tym  k ierunku , by  we w łasnym  n a ra 
zić g ron ie  poddać w szechstronnej an a 
lizie poszczególne pozycje p re lim in a 
rza  budżetow ego i skonfrontow ać te  
z rzeczywistością. Zapewni to  dalszej 
p racy  sejm ow ej rzeczowy poziom rce- 
w ażań 1 odpowiedni tok.

Sejm  nasz w sesji obecnej m a jnż  
poza sobą sześć bezm ała tygodn i in ten 
syw nej pracy . N ajogó ln ie jsza  choćby 
s ta ty s ty k a  stw ierdza ponad w szelką 
■wątpliwość, ja k  celowe i owocne by ły  
te  prace. Sejm  odbył 10 posiedzeń ple
narnych, — w szystkie kom isje o b rado 
w ały  z całem  wytężeniem  i zdołały 
przepracow ać znaczną cuęść m a te rja łu , 
zaw artego w ustaw odaw czych p ro je k 
tach rządow ych i we w nioskach poseł, 
skich. To też sejm  zdążył już  uchw alić 
w drugiem  i trzeoiem czy tan iu  aż 35 
projektów  rządow ych, przyczem —
wbrew dem agogicznym  głosom opo
zycji — poddał je  szczegółowej a n a li
zie, wprowa&ęając do n ich  ca ły  szereg 
częstokroć zasadniczych popraw ek i  u- 
zupełnień. Pozatem  sejm  za ła tw ił S 
wniosków poselskich. Z ała tw ił je  prze
ważnie negatyw nie, gdyż b y ły  one 
bądźto już  przebrzm iałe, bądź też zgło 
szone d la  celów d em onstrac ji po litycz
nej (np. w niosek P P S . o au tonom ji te
ry  to r ja le j d la  ziem o większości u k ra 
ińsk iej) względnie w ynik ły  z chęci 
„licytow ania się“ a  in c ja ty w ą  ustaw o
dawczą rządu  (np. w niosek P P S . o 
w strzym aniu  eksm isji z m ieszkań je 
dno i dwuizbowych, w niosek s tronn ic 
tw a  ludowego o u lgach  kolejow ych d la  
ubogich, chorych  i  t  d .)  D la  całości 
obrazu dodać jeszcze należy, że sjm  
przedyskutow ał ponadto  i  uchw alił 
w niosek n a g ły  w  spraw ie ucisku lud . 
ności polskiej n a  Łotw ie, uchw alił n- 
supełn ien ia  i popraw ki do regu lam inu  
obrad, odbył dw udniow ą, obszerną dy
skusję w zw iązku z pierw szem  czyta  
niem  p re lim in area  budżetowego. K o
m is ja  sp raw  zagran icznych  n a  dw ueh 
z rzędu posiedzeniach, po w ysłuchaniu  
expose p m in is tra  Zaleskiego, omówi
ła  szczegółowo dzisiejszą sy tu ac ję  m ię
dzynarodow ą i w ytyczne naszej poli
ty k i zagranicznej. W reszcie kom isja  
konsty tucy jna  p rzy s tąp iła  Już do 
sztwegółowej deb a ty  nad  zasadam i no
w ej kon sty tu c ji i pchnęła  tem  samem 
naprzód k a p ita ln e  zagadnien ie rew izji 
naszego u s tro ju .

U chw alone ju ż  przez sejm  rządowe 
ja  o jek ty  ustaw odaw cze dotyczą w  p ie r 
w ssym  rzędzie zagadnień podatkow ych. 
Jfcle są  one jak ąż  zasadniczą re fo rm ą

całego system u podatkowego, gdyż w 
te j chw ili b ra k  je s t odpowiednich wa
runków  dla tego  ro d za ju  refo rm y, b ra k  
je s t preedew szystkiem  koniecznej s ta  
b ilizac ji stosunków  gospodarczych.

W y ją tek  stanow i tu  chyba now ela 
do u staw y  o podatku  obrotow ym , h ę . 
dąca w te j chw ili na w arsztaeie p rac  
kom isji skarbow ej. N iesie ona z sobą 
szereg u lg  d la  życia gospodarczego i  
znacznie stęp ia  ostrze tego  słusznie 
n iepopularnego  podatku. Inne  ustaw y  
podatkow e m ia ły  n a  celu w pierw szym  
rzędzie zwiększyć w pływ y skarbow e 
i um ożliw ić tem  sam em  skuteczną w al
kę z deficytem  budżetow ym . N ie jedna 
z łych ustaw  usunęła  istn ie jące  dotąd 
nierów ności i uprzyw ile jow ania  spo
łeczne (np. now ela do u staw y  o opodat
kow aniu  ta n tje m  i kum ulow anych n- 
posażeń), lub w prow adziła jednolitość 
w ym iaru  w m ozaikę dotychczasowych 
norm  dzielnicowych) np. ustaw a o sp ła 
tach sądow yeh w spraw ach rejestrow e
go zastaw u rolniczego).

U chw alenie w iększości tych  ustaw  
jeszcze prsred dniem  1 listopada b. r. 
m iało ten  w ażny skutek, że rząd  m ógł 
już  v/ swym  p re lim in arzu  budżetow ym  
uw zględnić ich efekt finansow y. Tem 
sam em  — p re lim in arz  ten  s ta je  się re 
a lnym  i nadąża za em ien ia jącym  się 
wciąż n u rtem  życia. S ta łą  i  w ażną w ą. 
dą w szelkich państw ow ych budżetów  
je s t to, że n ie  n a d ąża ją  one za życiem. 
W spom inał o tem  zagadn ien iu  i mar* 
szalek P iłsu d sk i w jednym  ze swych 
wywiadów. P a rę  m iesięcy trw a  p raca  
u k ład an ia  p re lim in arza , p a rę  dalszych 
m iesięcy m usi m inąć, zan im  p re lim i
n a rz  stan ie  się ustaw ą, — a  w rezu l. 
tacie, uchw alony  ju ż  budżet s tab ilizu je  
rzeczyw istość z pprzed bezm ała roku, 
choć życie poszło tym czasem  naprzód 
i zm ienić się m ogły bardzo  zasadniczo 
w aru n k i i możliwości. P racow itość na
to m iast obecnej sesji sejm ow ej um ożli
w iła  ustab ilizow anie  w prelim inarzu , 
sy tu a c ji p raw n ej 1 gospodarczej z dn ia  
1 listopada, — u czyn iła  w ięc wseelkie 
przew idyw ania  i  k a lk u lac je  rea ln ic j- 
szemi, zw iązała je  w sposób bezpośre
dn i z życiem.

A tm osfera  obrad  sejm ow ych by ła  
chw ilam i gorąca. S esja  obecna zano
tow ała  ju ż  dem onstracy jne  opuszcza
n ie  sa li przez posłów opozycji, śpiew y 
chóralne 11. d. Ju ż  i s traż  m arszałkow 
ska  z jaw ia ła  się n a  sa li raz  i  d rug i, 
b y  usunąć opornych posłów. O pozycja 
sejm ow a uczyn iła  ■ pew nością w szyst
ko, by  zaw iehrzyć spokój obrad  i  na- 
dożyć try b u n y  sejm ow ej d la  dem ago. 
gieznej i n iew ybrednej k a m p a n ji prze
ciw rządow i 1 przeciw  prorządow ej 
większości. T ak ty k a  opozycji w sw ym  
całokształcie zasłagu je  s pew nością lut 
to , b y  ją  obszerniej omówić i  n ap ię t
now ać odpow iednia Szereg mówców 
z  k lubu  BB. i  rep rezen tanci rządu  m ieli 
ju ż  n ie jednokro tn ie  sposobność zde
m askow ać i przygw oździć z m ie jsca  
opozycyjne harce, bezm yślne i  szkodli
we, k tó rych  ojcem  Jest zawsze bezsil
ny  gniew , a m atką  negacja . Tu stw ier
dzić ty lk o  należy, ,że  nie zdołały  one 
sparaliżow ać p racy  w iększości sejm u. 
[Większość ta , pełna poczucia odpow ie
dzialności za przyszłość polskiego p a r
lam entaryzm u, sp rosta  swem u zadan iu  
i nadal. R ;l,
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Tym, którzy nie wiedzą co czynią
W imię dobra i sprawiedliwościDwa tygodnie niepokoju. Dwa ty 

godnie zmarnowane, stracone w ro
ku szkolnym, to poważna luka, któ
rej nie wyrówna nawet młodzież 
starsza, a cóż da&iei o dzieci. A gdy- 
byż tylko to! Przy dobrych chęciach 
i usilnej pracy dałoby się może <!o- 
pędzić czas stracony, — ale nie wy
równa nic w duszach dzieci uczuciu 
krzywdy i niesmaku, jaki sieją wo- 
kół jednostki w imię haseł, które by
ły  drogie, święte i szlachetne, lecz 
wywleczone przy lada okazji na rya 
ki. i wiece, stały się pustą jeno for
mą bez treści. Pozdawanie dzieciom 
kartek z modlitwą, powstałą na 
prawdziwem uczuciu i w rzeczywi
stej niewoli, to żerowanie na jas
nych i łatwopalnych duszach dzie
cięcych, by je świadomie, czy pod
świadomie deprawować.

Nie wolno rzeczy świętych, na 
których kształtowały się charakte- 

J ry pokoleń, tych napraw dę „urodzo
nych w niewoli — okutych w powi
ciu" używać jako środka demago
gicznego' Nie wolno inspirować i 
okłamywać dzieci własnych, a tera 
więcej cudzych! Czy myślicie, ża 
cne będą zawsze ślepeni narzędziem 
wr waszej walce z własnem pań
stwem i rządem?

Na waszą niedolę i smutek, ży 
cie w ykaże im dość rychło przepaś i, 
którą kopiecie i której nic zapełnić 
nie zdoła. Robota wasza nie jest ani 
czysta, ani szlachetna, ani owocna. 
Wciągacie bowiem do polityki dzie
ci, to czyn za który zmuszeni będzie
cie odpowiadać przed historją, to 
w styd który będzie jeszcze długo pa 
iii wasze sumienia i oblicza.

W chwili, gdy od spokoju i god
ności zawisło życie wielu z tych dzie 
ci, gdy władze kościelne, uniwersy
teckie i szkolne wzywają do rozwa
gi i taktu, wy, miast pomocy i opar
cia, prowokujecie, budzicie złe in 
stynkty wśród mas szkolnych dzie
ci, które nie zawsze idą za rozumem, 
lub sercem, lecz prawie zawsze za 
tak zwanym owczym pędem.

NA MARGINESIE.

W JEDNYM TYLKO DNIU 
POWINNIŚMY ODGRODZIĆ ŚWIĘTO 

NARODOWE.
Dzień 11 listopada wyznaczony zo

stał jako dzień święta narodowego. 
Zdawałoby się, że w tym dniu właśnie 
powinny się odbywać wszelkie uroczy
stości, związane ze świętem narodowem. 
Tak przynajmniej jest u wszystkich 
irnyeh narodów. Tymczasem u nas 
każda niemal organizacja, każda insty
tucja, uważa za stosrwne urządzać ob
chody święta narodowego w jakimś 
innym dniu.

W bieżącym reku niektóre organi
zacje urządzały pochody w postaci u- 
lr  czystych akadecoij, odczytów, przed
stawień i t. p. już w dniu 7 i 8 b. in., 
ca/y szereg zaś innych organizaeyj ob
chodziło święto J1 listopada w dniu 
14 i 15 b. m.

Czy to jest słuszne i czy tak być po
winno? Spójrzmy jak jest gdzieindziej. 
Weźmy choćby święto belgów, lob 
święto narodowe francuzów, które ob- 
ehodzi cała Francja w dniu 15 lipca.

W tym tylko jednym dniu odbywa
ją się -tam wszelkie uroczystości i 
nikomu na myśl nawet nie przyjdzie, 
by obchody związane z tem świętem  
odkładać na inny dzień.

Dziwny ten zwjezaj należy u naa 
Wykorzenić. Świętem narodowem jest 
dzień 11 listopada i w tym tylko dniu 
powinny się odbywać wszystkie uro
czystości. Na przyszłość niechaj pa
miętają o tem nasze organizacje.

niech każda z matek zastanowić się 
zechce, czy rola zwalczania własne
go państwa i rządu jest odpowied
nia i godna Matki - Polki! A jeś'; 
nie przyznacie mi racji, jeśli w a
sze zaślepienie jeszcze nie minęło, 
to czyńcie swe" praktyki we wla-

W ezoraj, w godzinach popołudnio
wych przybył do Będzina , ks. biskup 
r*ęstoch°wski dr. Kubina, w towarzy. 
pl wio dyr. djecezjalnego instytutu ak
cji katolickiej, ks. Z. Sędzimira.

Na dworcu powitał ks. biskupa sta
rosta Bosa, w otoczeniu przedstawicieli 
inslytucyj, wojska, miasta, sądownic
tw a itd.

Ks. biskup przybył na posiedzenie 
powiatowego komitetu do walki z bezro 
bociem, którego jest protektorem.

Posiedzenie komitetu odbyło się w: 
gmachu starostwa. Zagaił posiedzenie 
i  przewodniczył starosta Boxa. Sprawo
zdanie z działalności kom itetu złożył 
dr. Ryder. W powiecie będzińskim znaj 
duje się obecnie 12 rys. bezrobotnych,, 
licząc z rodzinami około 40 tys. osób, 
ktćremi trzeba się zaopiekować. Korni 
tet wyjednał już 130 ton węgla, na 
wczorajszym zaś posiedzeniu, przemy-

Wczoraj w magistracie odbyło się 
posiedzenie komisji cennikowej, w spra 
wio ustalenia nowych cen obiadów i 
porcyj w restauracjach pierwszej i dru 
giej klasy.

Po dokładnem obliczeniu komisja u- 
gt cliła następujące ceny:

W restauracjach pierwszej klasy o- 
biad z 2-eh dań — zł. 1.20, składający 
sfę z zupy lub rosołu (40 gr.) i 20 dkg. 
mięsa: sztuka mięsa, pieozeń, kotlet sic 
kany (80 gr.).

Porcje obiadowe po 30 dkg. mięsa: 
kotlet cielęcy, schab, kotlet wieprzo
wy, rumsztyk, befsztyk wiejski i pie
czeń wołowa po zł. 1.20. Porcje z kar
ty: kotlet cielęcy — zł. 1.50, kotlet wie
przowy i schab po zł. 1.30. Sznycel bez 
jajka, rumsztyk, befsztyk i pieczeń cie
lęca po zł. 1.50.

W restauracjach drugiej kategorji 
I jadłodajniach obiad urzędowy a 2-ch

Wzorem roku ubiegłego, staraniem 
zarządu obwodowego funduszu bezro. 
bocia w Sosnowcu w dniach 14, 15 i 16 
bm., w lokalu sem inarjum  nauczyciel
skiego męskiego w Sosnowcu urządzano 
kurs przeszkolenia -współpracowników 
inslytucyj zastępczych F. B. Na kurs 
tan zgłosiło się około 40 delegatów p°- 
szczególnyeh miast i gmin powiatów: 
będzińskiego, zawierckiego i olkuskie
go.

Po przemówieniu powitalnem prze
wodniczącego zarządu F. B. p. Jana Ja
nika, otwarcia kursów dokonał staro
sta Boxa, który w obszernem przemó
wieniu zobrazował stan bezrobocia w 
dobie obecnej i konieczność sprawnego

Na skutek zamierzonej likwida
cji ochotniczej straży ogniowej w 
Sosnowcu, zapowiedzianej przez z a 
rząd straży, z racji zupełnego braku 
funduszów, zainteresowały się tą 
sprawą władze wojewódzkiego zwią 
zku i delegowały swego przedstawi
ciela insp. Plehanka dla zbadania i 
ustalenia faktycznych przyczyn.

W tym celu w dniu 14 b. m. odby 
ło się nadzwyczajne posiedzenie za
rządu straży, w obecności inspekto-

nych ogniskach i na własnych dzie
ciach, tego bowiem nikt wam, nie
stety, zabronić nie może.

Nie deprawujcie natomiast dusz 
tej młodzieży, która nie umie jeszcze 
zdać sobie z tego sprawy, że robota 
wasza jest zła i destrukcyjna.

JADWIGA DZIERŻAWSKA.

stowcy przyrzekli dać jeszcze 1300 tou. 
Kom itet otrzymał już cukier dla bez
robotnych, w ilości 20 tys. klg. miesi cez 
nie. Rozdawnictwo kartofli rozpoczęło 
się już od kilku tygodni.

Komisarz P. K. Ch. Wąsowicz zade
klarow ał bezpłatną pomoc lekarską dla
l.f zrobotnych i 8.000 zł. miesięcznie do 
ijjspoizycji komitetu. Nad sprawozda
niami wywiązała się ożywiona dysku
sja.

Na zakończenie, zabrał głos ks bi
skup Kubina, który, dziękując za ofia
rowanie mu protektoratu nad komite
tem, stwierdził, że całem sercem jest 
wśród robotników Zagłębia i zr°bi 
wfzystko, aby ulżyć ich nieszczęśliwej 
doli. Społeczeństwo musi z wiarą pa, 
trzeć w przyszłość i nie powinno pod
dawać się pesymizmowi.

O godzinie 9.48 wieczorem, ks. biskup 
Kubina odjechał do Częstochowy,

dań — zł. 1.20, składający się z zupy 
łub rosołu (40 gr), drugie danie mięso 
20 dkg.: pieczeń, sztuka mięsa, kotlet 
siekany (80 gr.).

Porcje obiadowe po 30 dkg. mięsa 
— zł. 1.00, kotlet cielęcy, schab, kotlet 
wieprzowy, rumsztyk wiejski i pieczeń 
wołowa. Porcje z karty — zł. 1.30: szr.y- 
cel bez jajka, rumsztyk, befsztyk i pie
czeń cielęca, schab i kotlet wiepreowy 
po zł. 1.10.

Pół szklanki kawy i szklanka herba
ty: w cukierni warszawskiej, „Sawoyu", 
na dworcu kolejowym i „Locaruie" — 
40 gr. przy koncercie i bez koncertu. 
W pozostałych restauracjach pół szklan 
ki kawy i herbata kosztować będzie 30 
groszy.

Ceny te są ustalone wraz z obsługą 
i będą one obowiązywały od czwartku, 
tj. 19 bm.

dciałania funduszu bezrobocia, jako je’d 
n°stki, na której spoczywa znaczna 
(7ęść obowiązków zaspakajania rzesz 
bezrobotnych i zaznaczył, że cel ten 
może być osiągnięty przez spraw'ne fun 
kejonowanie organów F. B., do czego 
winien się przyczynić (zorganizowany 
kurs przeszkolenia.

Następnie dyrektor państwowego se
m inarjum  męskiego w Sosnowcu Wł. 
Mazur, jako gospodarz lokalu, wygło
sił powitalne przemówienie, życząc o- 
wocnych wyników pracy, poezem p. 
Janik powierzył prowadzenie kursów 
p. Wacław°wi Suchodolskiemu, kierów , 
nikowi obwodowego biura funduszu bez 
rofcócia.

ra  wojewódzkiego, na którom omó
wiono sytuację, zastanawiając się 
nad możliwościami i środkami, zmie 
rzającemi do dalszego utrzym ania 
tak koniecznej i pożytecznej dla ogó
łu społeczeństwa placówki.

W wyniku obrad powołano spe
cjalną komisję do opracowania szcze 
golowego planu reorganizacji, który 
zostanie przedstawiony i rozpatrzo
ny na następnem posiedzeniu t. j. 
25 b. m.

Ks. biskup Kubina na posiedzeniu paw. komitetu 
do walki z bezrobociem w Będzinie.

Nowe ceny obiadów i porcyj
w restauracjach Zagłębia Dąbrowskiego.

Kurs przeszkolenia
pracowników instytucyj zastępczych funduszu bezrobocia

w Sosnowcu.

Sprawa likwidacji ochotniczej straży ogniowej
w Sosnowcu.

KRONIKA.
K ALEN D A R ZY K .

Dziś: Odona P.
Jutro: Elżbiety Kr.
Wschód słońca: 7.03 
Zachód słońca: 3 43

HADJO
W A R S Z A W  A.

Środa, 18 listopada.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram  na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramol1. 13.10. Urzęd. kom. Państw . 
Inst. Met. 14.45. Muzyka z płyt gramof. 
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. harcec 
ski. 15.25. Skrzynka poczt. 15.45. Kom. 
dla żeglugi i ryhasów. 15.50. Muzyka 
z płyt gramof. 16.20. Odczyt z Katowic.
16.40. Arje. 16.55. Angielski. 17.10. OiL 
ezyt. 17.35. Utwory J. Offenbacha. 
18.50. Rozmaitości. 19.15. Program  na 
dz. nast. 19.30. Muzyka z płyt gramof. 
19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Wieczór na 
rodowy rumuński. 2100. Słuch. z ok. 
święta rumuńskiego. 21.45. Koncert 
22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.20. 
Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. i kom. 
policyjny. 22.25. Wiad. sport. 22.30. P ly  
ty  gramof. 2.45. Odczyt w jęz. franc, i  
Krakowa. 23.00. Muzyka lekka i tan.

K A T O W I C E .
Środa, 18 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Ar. 
je z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor, z 
Warsz. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. Woj. Śl. 15.05. Kom. gospod. z 
Warsz.. 15.15. Muzyka z płyt gramof. 
ludowe z płyń 16.20. O K arolu Miarce.
16.40. Skrzynka poczt. 16.55. Tr. z War, 
szawy. 18.50. Rozmaitości. 19.05. Odci
nek powieściowy. 19.20. Tężyzna śląs
kiego ludu roboczego. 19.45. Tr. z War-, 
szawy, poczem program  na dz. n a s t 
22.35. Intermezzo muz. 22.45. Odczyt w 
jęz. fr. z Krakowa. 23.00. Skrzynka 
poczt, w jęz. franc.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś w środę po cenach popularnych

od 80 gr. do 2.60 zł. „Śledztwo". Cieka
wie obmyślana akcją sztuki, odsłania
jąca kulisy śledztwa sądowego, szereg 
emocjonujących momentów dramatyezi 
nych i doskonała g ra całego ze sp ili 
staw iają „Śledztwo" w rzędzie n a jb ar
dziej wartościowych wydarzeń art v-. 
styeznych bieżącego sezonu. Niewątpli- 
wio sztuka utrzym a się na afiszu przez 
dłuższy czas. Początek o godz. 8.15 wie
czorem.

W czwartek, dnia 19 bm. „Śledztwo". 
Ceny popularne.

W piątek w Czeladzi, sala k ina „Cza 
ry“ „Człowiek z teką”, sztuka w 7 obrai 
zach Aleksego Fajkc, osnuta na tle sto
sunków w Rosji Sowieckiej. W roli 
głównej wystąpi dyr. Tański. W  sztm 
ce bierze udział 25 osób. W łasne cie
kawe dekoracje. Początek o godz. 7.30. 
Ceny biletów od 1 do 3 zŁ

W sobotę prcmjera błyskotliwej i 
pełnej finezji komedji Franciszka Mcl- 
nara  pt. „Dobra wróżka". Żywa alccja, 
hum or i dowcip i popisowe role, w k tó
rych ukażą się pp.: Janina Sobotkow- 
ska i Józef Orchoń w otoczeniu pp.: 
Brema, Horowicza, Palańskiego i Sza
frańskiego, oraz pomysłowa reżyserja 
J. Gołaszewskiego i efektowne dekora
cje pomysłu J. Kościeszy dają gwaran 
cję, że „Dobra wróżka" zdobędzie taki 
sukces, jakim  się cieszyła „ROXY",

Z K ielc.
(k) W sprawie pomocy dla bezrobo

tnych pracowników umysłowych. Szale 
jący kryzys gospodarczy dotknął takżo 
bezrobotnych pracowników umysło
wych. którzy w Kielcach jako mieście 
urzędniczem są nader licznie reprezen
towani.

W licznych rzeszach pracowników u- 
mysłowyeli zapanowała już skrajna nę
dza, gorsza niejednokrotnie od nędzy ro 
lo tn ika, którym  państwo i społeczeń
stwo jako tako się opiekują. Dowodem 
czego są powstałe z inicjatyw y rządu 
komitety pomocy dla bezrobotnych, 
które już zaczęły działać.

W związku z zorganizowaniem się 
kem itetu pomocy dla bezrobotny cb, 
zarząd Z. Ż. P. U. w Kielcach, chcąc 
przyjść z wydatną pomocą dla bezro
botnych pracowników- umysłowych, or
ganizuje w dti. 19 b. m., o godz. 6 popoł. 
zebranie informacyjne, które odbędzie 
się w lokalu własnym, plac marsz. P ił
sudskiego 8.

Wszyscy pracownicy umysłowi w 
interesie własnym, w zebraniu powinni 
.wziąć jaknajlicznic.isży udział.

Zarząd ze swej strony dołoży wszel
kich starań  w tym  kerunku, ażeby po
moc — dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych była w> datną.

(k) Odczyty prof. Skrzypkowskiegn.
W szkołach średnich i powszechnych, w 
Kielcach, wygłaszane są odczyty przez 
prof. Skrzypkowskiego, na tem at „Zwy 
czaję i formy towarzyskie".

Odczyty te cieszą się olbrzymim po
wodzeniem i uzna.) om  wśród młodzie* 
ży szkolnej.
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(k) W ykolejenie sii; wagonów. Na sta  
cji kolejowej w Charsznicy, pow. m ie
chowskiego, wykoleiły się 2 wagony w 
ezaso manewrowania. O iiar w lu
dziach, ani też uszkodzenia wagonów 
nie było.

(k) Gajowy postrzelił człowieka. Ga-
powy nadleśnictwa Grodzisko, pow. czę 
stochowskiego — Kac Jan , w niewiado 
mych narazie okolicznościach, postrze- 
loł z fuzji w głowę, kark  i plecy Jau ica 
Józefa, la t 24, mieszkańca wsi Hutki, 
gm. Opatów, pow. częstochowskiego, 
którego w stanie dość poważnym prze
wieziono na kuracje do szpitala w Kło
bucku.

(k) W yrodna matka. M arjanna Jako 
nisowa, zam. w Kielcach przy ul. K rzy
wej nr. 3, w sieni domu gdzie mieszka, 
znalazła dziecko płe.i żeńskiej, w wieku 
około 4 mies., pozostawiając bez opii- 
ki przez nieznaną matkę- Ustalono, że 
dziecko to jest własnością niejakiej Go 
dykówny, służącej, panny, zam. u dozor: 
czyni Kołodziejczykowej przy ul. Do- 
maszowskiej nr. 2.

(k) Pożar. We wsi Brzeście, gm. Bad 
ków, pow. włoszczow skiego .wybuchł po 
żar, który zniszczy! W incentemu Kudle 
dom mieszkalny, oborą, chlew oraz zbo
że i narzędzia gospodarcze. S tra ty  wy
noszą 1860 zł. Przyczyna pożaru narazie. 
nie ustalona.

Z oosledzenia rady komisaryczne]
w Będzinie.

Na poniedziałkowem posiedzeniu ra 
dy komisarycznej w Będzinie, najwią 
eej czasu zajęła spraw a przeprowadza
nia sprawozdań z gospodarki miejskiej. 
Ostatecznie, po długiej dyskusji, po
stanowiono sprawą tą  załatwić na na- 
stępnem posiedzeniu. *

Z kolei przyjąto bez dyskusji sta., 
tu t opłat drogowych na 1931-32 r., prze
widujący z tego ty tu łu  248 tys. zł. 0- 
żywioną dyskusje wywołała sprawa dru 
giego dnia targowego w Będzinie. T ar 
gi odbywają się obecnie we środy. Or
ganizacje kupieckie zwróciły się do sta 
rostw a z prośbą, o wyznaczenie ponie
działku, jako drugiego dnia targowe
go. Ponieważ w poniedziałki odbywają 
sią ta rg i w innych miejscowościach Za 
głąbią, sąsiadujących z Będzinem, prze 
to starostwo zwróciło sią do kupiec- 
twa będzińskiego o wyznaczenie inne 
go dnia w tygodniu. Bada komisarycz 
na zatem przedstawi odpowiedź staro 

stwa organizacjom kupieckim.
Przywrócono ponownie przystanek 

dla autobusów, kursujących na lin ji Bą 
dzin — Grodziec — Wojkowice, na u- 
licy Gziełiowskiej obok restauracji', 
Langego. Postanowiono wreszcie nabyć 
grunt od pp. Pytlików  pod budową szko 
ły powszechnej na Gzichowie. M agistrat 
na ten cel wyasygnował już 200 zł. za
datku.

O statnim  punktem  obrad była spra
yu udzielenia zapomogi wdowie po śp. 
Czapli, urzędniku m agistratu . Propo 
zycja kom. Rzeczkowskiego wypaJcaois 
wdowie początków 200 zŁ, wreszcie 2715 
zi, w ciągu pół roku, spotkała sią z o- 
pozycją pp.: Salskiego i Laubitza, któ
rzy proponowali w ypłatą po 360 zł. mie 
siecznie. W głosowaniu nad tym  wnio
skiem rada komisaryczna podzieliła sią 
na dwa obozy. Decyzja zatem w tej spra 
wie należy do kom isarza Rzeczkowskie
go.

Z Sosnow ca.
(s) Z żałobnej karty. Wczoraj 

liczne grono osób odprowadziło na 
miejsce wiecznego spoczynku zwło- _ 
ki ś. p. Stanisława Zarzyckiego, oby 
watela m. Sosnowca.

Uczynny nad wyraz, ofiarny, 
gdy chodziło o kościół lub insty tu
cje społeczne, ś. p. Stanisław  Zarzy
cki cieszył się wiol bą sym patją wszy 
stkieh, którzy go bliżej znali. Niech
że Mu ziemia lekką będzie!

(s) Z posiedzenia zarządu Z.Z.P.P. 
i il. w Sosnowcu. N a plenarnem  posie
dzeniu zarządu polskiego związku za 
wodowego pracowników przemysło
wych i .  handlowych w Sosnowcu, od
bytem w dniu 15 b. m. postanowiono 
utworzyć sekcją bezrobotnych praco
wników członków związku i uregulo
wać ich prawa' w organizacji.

W tym celu oddziały związku prze
prowadzą dokładną rejestracją, która 
w pierwszym rządzie pozwoli na n ie
sienie pomocy członkom w porozumie
niu z komitetem dla spraw  bezrobocia.

Leży przeto w interesie każdego 
członka związku, pozostającego bez 
pracy, aby niezwłocznie zgłosił sią do 
swego macierzystego oddziału, celem 
rejestracji.

(s) Pracownicy kasy chorych w S°s 
uowcu na bezrobotnych. W  związku z 
akcją pomocy bezrobotnym, pracowni
cy powiał owej kasy chorych w Sosnow
cu opodatkowali sią d rugi raz  w tym  
roku na rzecz głodujących rzesz bezro
botnych.

Z zebranych składek w październi
ku  przeznaczono: dla kom itetu w Sos
nowcu zł. 516.35, w Zawierciu zł. 122.55, 
w Dąbrowie zł. 129.55 i w Będzmie 
zł. 98.48. Razem zł. 866.93.

Podstępny zamach kochanka żony na życie męża
Z DZIEJÓW  W Y STĘPN EJ MIŁOŚCI.

Spokojna wies Bukowiec, pow. opo
czyńskiego, w strząśnięta została do 
głąBi zbrodniczym planem  dwojga mie 
szkańców, który, na szczęście nie do
szedł do skutku.

Między m ężatką M arianną FurewĄ 
a W incentym Zalega, zawiązał sią in
tym ny stosunek, któremu na przeszko 
dzie, rzecz zrozumiała, stał żyjący i 
cieeząey sią dobrem zdrowiem mąż.

W głowach kochanków zrodziła sią 
myśl zamordowania Wineentego Fury.

M orderstwa m iał dokonać Zalega, 
który w tym  cii u nabył rewolwer i 
wyczekiwał nadarzającego sią mo
mentu.

Dn. 3 b. m. około godz. 7 wiecz. Za-

0@ Ł 0S2E H  IE.
Nadzwyczajne Waine Zgromadzenie

Członków Spółdzielczego Banku Zagłębia w Sosnowcu.
Na mocy uchwały władz banku z dnia 14-go listopada r.b. Zarząd 

banku zawiadamia członków, że w dniu 26-go listopada r. b. o godzinie 
18, 30 m inut w pierwszym terminie, a o godz. 19, 30 m inut w drugim  ter
minie odbędzie się w lokalu banku przy ul. Małachowskiego Nr. 9, nadz
wyczajne walne zgromadzenie z następującym  porządkiem obrad:

1) W ybór prezydjum.
Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zgromadzenia. 
Odczytanie 2-ch protokułów Rewidenta Związku Spółdzielni 
Polskie x
Sprawozdanie z obecnej sytuacji banku.
Dokomplerowanie Zarządu i Rady.
Wolne wnioski.

Zebranie w drugim  term inie jest prawomocno bez wzglądu na 
ilość obecnych.

ZARZĄD.

2)
3)

4)
5)
6)

Przedruk wzbroniony, 
J. S. FLETCHER

Człowiek
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel

skiego.
7 ° .  ---------------------------------------

Wróciliśmy do sklepu, gdzie wy
wiązała się dłuższa dyskusja na te
mat zagadkowośei morderstwa. Mie 
liśmy już wychodzić, kiedy zadzwo 
nił telefon. K ilthwaite, który sko
czył zaraz do budki zawołał:

— Proszę patia M aythomea, czy 
to który z panów?

Maytliorne wszedł do budki i 
wziął słuchawkę.

— Od młodszego portjera —• 
krzyknął. — Pani Elphinstone i 
parnia Sheila wróciły.

ROZDZIAŁ X X V II. 
O S K A R Ż E N I E .

Do tej chwili odgrywałem bier 
ną rolę zainteresowanego widza, 
lecz nieoczekiwane oznajmienie Ma- 
ythornea pobudziło mnie do akcji. 
Rzuciłem się biegiem ku drzwiom, 
ale on dogonił mnie i przytrzymał.

— Dokąd? naturalnie do Shorta 
— odpowiedziałem. —- A par. nie!

— I  ja  — odpowiedział. — Ale po 
czekaj pan. Zabierzemy ze sobą sier 
żantów. I  chciałbym jeszcze powie
dzieć parę słów kupcowi.

Wyszedłem przed sklep drżąc z 
niecierpliwości. Po chwili wyszli 
tamei trzej i  poszliśmy szukać tak 
sówki, co w te j nędznej dzielnicy m e 
było rzeczą łatwą W końcu znaleźłiś 
my jakiś stary gruchot, którego wol
ny  bieg w prawiał mnie w  stan blis
ki szaleństwa. Moi trzej towarzysze • 
milczeli, pogrążeni w myślach. Gdy
śmy już dojeżdżali do Shorta, Man
ners rzekł:

— Ten biedny Bownas musiał 
przyjechać do Londynu tym  samym 
pociągiem, co Einhistonowie!

Wygłosił to takim tonem, jakby 
zrobił jakieś nadzwyczajne odkry
cie.

— No chyba’ -  rzucił trochę 
drwiąco M aythome. — Chyba, sko
ro zgłosił się do hotelu zaraz po nich.

— Chciałem powiedzieć — poprą 
wił Manners — że przyjechał spe
cjalnie za nimi, albo tylko za nią.

— I to jest jasne — odparł Ma 
ythome. — Tem bardziej? Dlacze
go?

Nastąpiła krótka chwila milcze
nia, poczem Corkerdale rzekł:

— Jeżeli to byl reporter, to wia
domo, że tacy lubią wsadzać nosy 
tam. gdzie niepowiiffii. Istni khiso-

Z Będzina.
(b) K u czci św. Stanisław a Kostki.

Sekcja dram atyczna przy stowarzyszę 
liiu młodzieży w Wojkowicach Komor 
nyeh urządziła uroczystą akadem ją ku 
czci św. Stanisław a Kostki. Prelekcie 
y j  głosił ksiądz proboszcz Sewerynek. 
Następnie bardzo sisrannie została ode 
grana sztuka p. t. „Dwaj bracia“, reży. 
ferował p. Szymoniak. Z grających wy, 
różnili sią pp. Rabsztyn i Górny, reszta 
dostrajała sią zgodnie do całości. Nad 
program  odegrano jednoaktówką „Je
den z nas sią m usi ożenić“, w której 
udział wzięli pp. Gizesikówna, K ijań  
ska, K opeiara i Szymoniak.

Dochód przeznaczeńy>,na budową no 
wogo kościoła w Wojkowicach - Kom.

lega dokonaj zaimirhu, który  sią jed
nak nie udał. F u ia  znajdował sią w 
mieszkaniu M arjan ry  Kowalskiej, sie 
«iząc naprzeciw okna. Zalega podkradł 
sią pod okno, zmierzył do F ury  i 
strzelił.

K ula przebiła szybą i utkwiła w 
doniczce kw iatka. Początkowo nie zda 
r.ano sobie sprawy, że do mieszkania 
ktoś strzelił. Doszło to jednak do uszu 
policji, k tóra rozpoczęła śledztwo.

W toku dochodzenia ujawniono 
wszystkie szczegóły Zalegą i  jego ko
chanką, M arjanną Durową aresztować 
no i oddano do dyspozycji władz są
dowych.

Z Zawiercia.
(z) Z kom itetu walki z bezrobociem.

Onegdaj odbyło sią w m agistracie, pod 
przowodnictwein kom isarza L angerta  
posiedzenie kom itetu, na którem  postni 
nowiono wydawać węgiel i bezrobot; 
nym  samotnym, w wypadkach prow a
dzenia przez nich odrębnego gospodar
stwa.

Ze sprawozdania kom itetu wynika, 
że od dnia 4 listopada do dnia wczoraj
szego, kuchnia w domu ludowym wy
dała 8660 porcyj obiadowych, tj. od 
608 — 800 obiadów dziennie.

Z uwagi na w zrastającą frekwem 
cją, postanowiono dobudować czwarty, 
koeioł, aby kuchnia ta  była w staniu 
wydawać 1000 obiadów dziennie.

W wy jątkowych wypadkach (choro„ 
ba) zezwolono na zabieranie obiadów 
do domu. Dożywianie dzieci w szkołach 
rozpoczęło sią z dniem 4 bm.

W  końcu postanowiono, że zapomoi 
gi doraźne wydawane będą w naturze.

(z) Wypowiedzenie pracy  w fabryce 
Erbego. F abryka łączników E. E rbe y r '  
Zawierciu z dniem 1 grudnia zw alnia 
195 robol ników.

Unieruchomienie fabryki spowodc* 
wane jest brakiem  zamówień.

Z Olkusza-
EKSCESY PRZECIW  ŻYDOWSKIE 

W OLKUSZU.
Onegdaj wieczorem grupy młodzie

ży, przeważnie uczniowie ze szkoły rza 
mieślniczej z laskam i zaczepiały żydów 
na ulicach m iasta. Pobicia żydów nig
dzie nie stwierdzono. J a k  sią okazx 1 o, 
pretekst dę ekscesów dała młodzież ży
dowska na czele z niejakim  Ojseraeiu 
Goldfeldem, karanym  już za działal
ność antypaństwową. Grupy młodzieży 
polskiej pow ybijały w 8_miu domach 
żydowskich szyby.

W związku z tem policja zatrzym ała 
k ilkunastu  uczniów szkoły rzemieślni
czej, których po przesłuchaniu z woli 
niono. Ekscesy szybko zlikwidowała p o 
licja.

(ol) Redukcja dni pracy w papierni 
„Klueąę". Z dniem 18 grudnia br. fa 
b ryka  .papieru  i fa try k a  celulozy w 
Kluczach redukują dni pracy w ten 
sposób, że fabryki te czynne będą ty l
ko 2 tygodnie w miesiącu. Powód re
dukcji dni pracy  fabryka tłomaczy b ra  
kiem zamówień.

wnicy. Już  mi oni popsuli niejedną 
grę. Lubią się bawić w detektywów, 
bo jak im się co uda, to idą w górę 
w oczach swoich chlebodawców. Fe 
wnie i  ten prowadził śledztwo na 
własną rękę i doszukał się śmierci. 
Sam siebie zamordował.

— A! — mruknął Maythorne to
nem sarkazmu, na którym się obaj 
policjanci nie poznali. — Może pan 
ma rację. Szkoda tylko, żeśmy się z 
nim nie zetknęli, kiedy jeszcze żył. 
Bo musiał już dużo wiedzieć skoro 
go zamordowali. Jesteśmy!

Młodszy portjer zbiegł po scho
dach hotelu, otworzył drzwiczki na 
szej taksówki i spojrzał porozumie
wawczo na Maythomea.

— W róciły zaraz jak ja  przyje
chałem — rzekł półgłosem. — Tak
sówką, więc zatelefonowałem po pa
na.

— Dziękuję — odparł Maythor
ne. — Ale tylko pani z córką, a służą 
ca nie ?

— Nie, proszę pana. Tylko pani 
z córką. Pewnie pani chora, bo wez
wali doktora.

— Chora? Czy wiecie co więcej?
— Nie, proszę pana. Pani -pojecha 

ła na górę windą. Nie wygląda na 
chorą tylko na zmęczoną, ale zaraz 
posłali po doktora.

Maythome zwrócił ®ę do dwucK 
sierżantów, lecz w  t«d obwili do hal

lu weszła szybkim krokiem kobieta 
w stroju pielęgniarki i zbliżyła się 
do portjera, który zaprowadził ją do 
windy.

— Widocznie doktór telefonował 
po pielęgniarkę — zauważył M ayt
horne. — Hm! nie w ypada nam na
chodzić chorej.

Ale Corkerdale potrząsnął gło
wą.

— Nie — rzekł surowo. — To 
jest za poważna sprawa, żeby się ba 
wić w takie delikatności. I  zreszią 
córka nie jest chora i ją  możemy 
wybadać. Ona wie, co się działo z 
m atką przez te trzy  dni. I  co się s ła 
ło ze służącą. Idziemy, sierżancie!

Weszli na piętro, na którem mieś' 
cił się apartam ent Elphinstonów i 
Corkerdale zatrzymał się przed 
drzwiami.

— Pan kapitan H olt zna tę r o 1 
dzinę. Niech pan wejdzie pierwszy 
i  zobaczy jak  rzeczy stoją. My nie 
chcemy się narzucać, proszę pana. 
Ale musimy się dowiedzieć, jak to 
było. Niech pan pomówi z panien
ką. — Wskazał głową na drzwi i u r 
wał.

Ja , spragniony widoku Sheili i 
niespokojny o jej przygody, zapuka 
łem mocno w drzwi i wszedłem. Shei 
la  stała koło kominka, rozmawiając 
z wysokim panem z kapeluszem w 
ręku, naturalnie lekarzem .Pan E lp
hinstone stał obok nich. z twarzą w y
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Mąż w i e l u  żon.
Zawodowy bigamista-aferzysta został aresztowany w Kielcach.

Prawdopodobnie wskutek kryzy
su i kiepskich czasów, może i dla 
braku innego zawodu — zawód „bi- 
gamisty" obrał sobie 35-letni F ran 
ciszek Piasecki, oetatnio zamieszka
ły w pow. lidzkim.

Co z jedną się ożenił, wnet po pe
wnym czasie znikał. Rychło znalazł 
sobie inną bogdankę, by potem sta
nąć na ślubnym kobiercu z drugą.

Trwałoby to tak bez końca, gdy
by nie przypadek, który zdradził mę 
ża kilku żon i zaprowadził wreszcie 
do kryminału

na dłuższy wypoczynek.
Działalność swą na niwie małżeń 

skiej rozpoczął Piasecki od roku 
1920. Grasując wówczas bez okraślo 
nego celu w pow. lidzkim i udając 
przemysłowca, przedewszystkiem 
zaś kawalera, szukającego zamożnej 
panny.

P. zaznajomił się z Apolonją 
Dowgałówną, córką bogatego ziemia 
nina ze wsi Dowgały. Po krótkiej 
znajomości — ślub i małżeństwo go 
towe.

Tymczasem pan małżonek, będą
cy ciągle w  rozjazdach, nagle w ro
ku 1923, po ostatniej wizycie, ulotnił 
;się w niewiadomym narazie kierun
ku, żona poszukiwała go, ale bez 
skutku.

Przepadł, jak kamień w wodę.
Piasecki zajechał do Lutomier

ska, pow. łódzkiego. Dawniejsze swe 
imię i  nazwisko zmienił. Zapomniał 
również o swoim stanie małżeńskim.

Jes t „kawalerem" do wzięcia. Na 
żywa się obecnie: Roman Kozak e 
wicz. Po kilku tygodniach wpadła 
mu w oko Kamila. Pawłowska. Pan 
na z posagiem.

Piasecki false Kozakiewicz klę
czy u jej stóp. Po uszy zakochany. 
Żeni się. Slub w kościele pod fałszy- 
wem nazwiskiem, uzyskanem na za
sadzie „aktu zeznania", poświadczo
nego przez dwuch niew iarogodnych 
świadków.

T raf jednak zrządził, że rzekomy 
Kozakiewicz, zapytany przez jedna 
go z urzędników w starostwie, pod
czas załatwiania pewnych formal
ności o imiona rodziców itd., zaczął 
się plątać i w końcu u ję ty  w krzy
żowy ogień pytań, nolens — voLwi 
oświadczył:

— Jestem Piasecki!
A fera z pierwszą żcmą się wydała. 

Wytoczono mu sprawę kamą, zakon 
czoną jednym rokiem więzienia za- 
bigamję.

Po odzyskaniu wolności, Piaseo 
ki nie dał za wygraną i w dalszym 
ciągu szukał szczęścia.

Tym razem — było to w roku 
1927. P. pod nazwiskiem Stanisła
wa Kossowskiego stara się o rękę 
Heleny śniadówny ze Rzgwa pod 
Łodzią. Szło mu głównie o wyłudze
nie posagu itp.

Wiele się nie namyślając, zaopa
trzywszy się w fałszywe dokumen
ty, jakp Kossowski żeni się ż panną 
H., by po pewnym czasie zniknąć, 
nie dając znaku życia o sobie. Da
remnie poszukuje go trzecia z kolei 
żona i rodzina. Niema go.

T ymczasem nienasycony żonkoś 
zjawia się

w Jędrzejowie.
Znów kawaler: Stanisław Kos

sowski .
U patrzył sobie córkę zamożnego

obywatela,
Sabinę Galińską,

Flirtuje, udaje zakochanego, obie
cuje dote góry... Wreszcie — staje 
2  wybraną na kobiercu ślubnym. 
Po kilku dniach, w złudziwszy znacz 
ną sumę, ucieka. Policja wdrożyła 
za nim poszukiwania.

Podczas jednej z obław 
w Kielcach 

zatrzymano go do wylegitymowania.
Pokazał dokument na nazwisko 

Kossowskiego, a zapytany, jak się 
nazywa, powiedział:

— Jestem  Piasecki!
Zapomniał i — wpadł. A ferzy

stę i bigamistę osadzono w więzie
niu śledczem.

Istn ieje podejrzenie, iż Piasecki 
false Kozakiewicz vel Kossowski p0 
pełnił cały szereg nadużyć.

To mąż wielu żon.

Przemysłowcy nie respektują zarządzeń władz.
SMUTNY W YNIK 1NSPEKCYJ W ZAKŁADACH PR/KM YSŁOW YCH

WOJEW. KIELECKIEGO.

W związku z a^eją walki z bezrobo 
ciem, inspektor pracy w Kielcach, inż. 
Kuliczkowski dokonał szeregu wizyta 
cyj nocnych w zakładach przemysłowo- 
drzewnych i fartaka< li, celem stwierdzę 
nia, ezy przestrzegany jest 8-mio go
dzinny dzień pracy.

Na 9 wypadków vizytacyj w 8 w y
padkach stwierdzen i, że pp.: przemy
słowcy nie przestrzegają 8-mio godz. 
dnia pracy, w jednym zaś wypadku 
Inspektor prasy zarządził przerwanie 
pracy nocnej z powodu braku odpowied 
niego zezwolenia whdz.

Z tartaków, kióre nie przestrzegały 
dotychczas 8-mio godzinnego dnia pra 
ey są następując*. „Leonów", właśei* 
ciel Rajzman, ul. Siarozagnańska, „Glę 
toczka" i „Siwpopl".

Na skutek konfereneyj przeprowadzo 
nyeh przez inspektora pracy z  prze
m ysłowcam i tutejszego okręgu prze
prowadzone zosta ł/ przegrupowania 
robotników w fabryce „Ludwików" z 3 
n« 4 zmiany w oddziałach; stalowni, 
podstacji elektrycznej i oddziale ruchu.

W przygotowaniu są dalsze prze < 
grupowania robotników.

W  fabryce „Granat" z oddziałów, w 
których dokonywane są odlewy zapal
ników ołowianych do granatów, ssu-i 
wane są robotnice, a na ich miejsce 
przyjmowani są robotnicy - żywiciele

rodzin. Część robotnic przesuwa się do. 
innych oddziałów.

Pozatem we wszystkich zakładach 
przemysłowych i tartakach stopniowo 
zwalniani są ci robotnicy, którzy po
siadają jakiekolwiek źródła dochodu, 
a na ich miejsce przyjmowani są bez
robotni i. PU PP. W tartakach pozatem  
zwolniono robotników z okolicznych 
wiosek, zastępując ich robotnikami z 
m iasta Kielc.

Ogółem wobec zmiany podziału pra
cy w Kielcach w szeregu zakładów prze 
mysłowycb otrzymało pracę 580 robot
ników, a 180 robotnikom cofnięto w y
mówienia.

Wczoraj inspektor, inż. Kuliczkow
ski na skutek zarządzenia m inisterjum  
wyjechał do Krakowa, celem przepro
wadzenia tam lotnych lustracyj zakła
dów przemysłowych. W najbliższych  
dniach insp. Kuliczkowski dokona lu 
stracji zakładów przemysłowych na 
prowincjach.

C H R Y P  
DJLł S Z N O  
BÓLE G A R D Ł A

a a i E i j g
APtek* M * f6 Ą S E C  KI EGO 

W Ą i* 9 X 6 * ta .V L .F n i: 'C A  
Spriądafa  a p fe k i  u k ł a d y  a

rażającą właściwe mu trwożne za
kłopotanie. Lekarz spojrzał na mnie 
odruchowo i zwrócił się ponownie do 
Sheili!

—...Noc wypoczynku i wszystka 
będzie dobrze. Aie z-ajrzę jeszcze za 
parę godzin i w razie potrzeby, zaa
plikuję pani środek nasennny. P ie
lęgniarka niech zostanie całą noc. 
To oszczędzi państwu kłopotu. Za
tem — narazie — do widzenia!

Odwrócił się i skierował do wyj
ścia. Otworzyłem mu drzwi i^gdy 

, wyszedł zamknąłem je na zasuwkę. 
Tamci trzej musieli zaczekać. J a  mu 
siałem się wpierw o czemś upewnić. 
Dla mnie ta  sprawa była sto razy 
donioślejsza niż dla nich. Odwróci
łem się i znalazłem się twarz w twarz 
ze Sheilą.

— Nic się pani nie stało? — zapy 
tałem gorączkowo.

— Nic — odpowiedziała. — Je 
stem cała i zdrowa. Ale — sytuacja 
jest zła. Gdzie jest Maythome?

— Czeka w hallu z policją — rze
kłem. — Z sierżantami: Mannersem 
i Corkerdalem. Czy mam ich wpuś
cić 1

Pan Elphinstone, który usłyszał 
naszą rozmowę, podszedł i rzekł 
cierpko:

— Och, Boże, Boże! Sheilo, pro
szę cię nie wpuszczaj tych ludzL 
Matka wróciła chora — trzeba był©

posłać po doktora i pielęgniarkę, ja  
sam nie dowiedziałem się jeszcze, co 
się z wami działo — dlaczegoście zm 
Idy i  doprawdy...

— Musimy zaraz rozmówić się z 
policją, — przerwała energicznie 
Sheila. — Niech wejdą. Niech _ ich 
pan wpuści. Usłyszy ojciec moje ze 
znanie. Ale prędko... Niech pan ich 
wpuści!

Otworzyłem drzwi i trzej cze
kający woczli do pokoju. Dwaj poli- 
ejanci zapomnieli na chwilę języka, 
ale M aythom e uśmiechnął się do 
Sheiłi i rzekł:

— Mam nadzieję, że pani czuje 
s # dobrze — rzekł. — Czy pani Elp- 
łiistonejest poważnie chora? Słyszą 
łem, że sama wysiadła z auta.

— Mama doznała wstrząsu ner
wowego — odpowiedziała Sheila. —< 
Ale doktór mówi, że jutro będzie 
zdrowa. Niech panowie usiądą, to, o- 
powiem wszystko — ciągnęła szyb
ko. — Panowie dziwili się gdzieśmy 
się podziały — mama, ja  i  Alicja —<
i dlaczegośmy tak długo nie wraca
ły, prawda?

— Szukaliśmy pań na wszystkie 
sttrony — rzeld, odzyskując głoa 
Corkerdale. — Do tej ostatniej chwi 
li. Czy mogę zapytać, gdzie się p a
nie podziały?

Sheila popatrzyła na Maythomea, 
a potem na mnie.

— Gdzieśmy się podziewały? —* 
powtórzyła. — Porwano nas, to jest 
mnie i mamę.

Pan Elphinstone jęknął tryum 
falnie.

— A co, nie mówiłem? — wy
krzyknął. — Mnie to przyszło do gło 
wy, ale panowie — wskazał palcem 
na M aythomea — pan M aythom e i 
pan Crole powiedzieli, że to niemo 
żliwe. Ale ja  wiedziałem, czułem, że 
to było porwanie!

— Kto panie porwał? — zapytał 
spokojnie Maythome.

Sheile pochyliła się ku niemu i 
odpowiedziała nieświadomie zniżo
nym głosem:

— Alicja Murdoch!
— Gdzie ona teraz jest? — pytał 

dalej detektyw. — Ale pewnie pani 
nie wie! Mam wrażenie, że pani nie 
wie.

— Nie — odparła Sheila — nie 
wiem.

M aythome wskazał głową na 
drzwi sypialni.

— Czy matka pani wie?
— Tyle, oo ja. N aturalnie A licja 

znikła.
Corkerdale chrząknął urzędowo i 

rzekł:
— J a  i sierżant M anners życzy 

my. sobie dowiedzieć się, co się z pa
niami działo. Możeby pani była łas 
kawa opowiedzieć wszystko poko- 
lei. L -

5tr. b.
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Straszna tajemnica chaty
za wsią.

DZIECIOBÓJCZYNI SK AZANA NA  
18 MIESIĘCY W IĘZIENIA.

Uboga ohata na skraju, wsi SJtarej 
H uty pod Zawierciem, gdzie zamieszki i 
wala od lat młoda robotnica, 21-le<nia 
W ładysław a Strzelecka, była widownią 
potwornej zbrodni.

Oto do uszu miejscowego posterun
ku policji doszła podawana z ust do 
ust wiadomość, jakoby Strzelecka po
w iła nieślubne dziecko i zabiła je.

Wszczęte dochodzenie narazie zde
montowało tą wiadomość, gdyż w yg'ąd  
rzekomej dzieciobójczyni, zdradzał w y. 
raźnie, iż nie została jeszcze m ailuj 
skoro jednak pogłoski o zbrodni, jaka 
rczegrać się m iała w ciasnej izbić 
robotnicy, nie ustawały, policja zdccy 
dowala p°ddać Strzelecką oględzinom i 
przeprowadziła w mieszkaniu rewizją.

Badanie podejrzanej przez m iejsc  
wą akuszerkę, zarowno rewizja, dały  
wręcz sensacyjne wyniki.

Podczas, gdy Strzelecka maskowała 
stan odmienny stosem fartuszków i 
ręczników, w łóżku jej znaleziono ov, U 
nięte w szm aty zwłoki now°rodka ee  
strasznie poderżniętem gardłem.

Pełne grozy odkrycie wywarło na 
obecnych wstrząsające wrażenie.

Potworną dzieciobójczynię areszto
wano. Poszła bez słowa i jakiegokol
wiek oporu.

Onegdaj ponura zbrodnia w Starej 
Hucie była przedmiotem rozprawy w 
sosnowieckim sądzie okręgowym.

Oskarżonaod chw ili aresztowania jej 
dawała, podobnie jak i w  sądzie, bardzo 
skąpe wyjaśnienia, tępo patrząc przed 
siebie.

W yrok, skazujący ją  na 10 miesię
cy więzienia, przyjęła z równą apatią.

Zapisy na wieczorowy półroczny 
kurs

BUCHALTERYJNY
(Komplet Il-g i)

rozpoczynający się 2 grudnia r.b., 
przyjmuje codziennie Sekretarjat 

KURSÓW HADLOWYCH  
M. Kołaczkowskiego w Będzinie 

ul. Sączewska 25, Tel. 7-90. 
Opłata zł. 100.—, płatne w 5 ratach 

miesięcz. po 20 zł 
Po ukończeniu — świadectwa 

w/g wzoru zatwierdź, przez Min. 
W. R. i Ośw. Publ.
Zniżki tramwajowe. 

Prospekty — bezpłatnie.

— Opowiem wszystko pokolei —< 
przerwała Sheila. — Ale muszę się 
cofnąć do tego wieczoru, kiedy ma
ma przyjechała do Londynu i pano
wie M aythom e i H olt przyszli do; 
mieszkania panny Apperley. Po o- 
dejściu panów — ciągnęła, zwraca
jąc się do mnie i  do M aythom ea —< 
zastanawiałem się głęboko nad sytu
acją. Byłam ogromnie niespokojna 
o wszystko. Muszę sie przyznać, że 
zaczęłam już.:, już podejrzewać mat-: 
kę. Więc....

Pan Elphinstone uderzył się 
dłońmi po kolanach i wydał stłumio 
ny jęk. Ale Sheila spojrzała tylko na 
niego i ciągnęła dale j:

— Powiedziałam więc koleżance, 
że pójdę do Shorta i postaram  się 
skłonić mamę, żeby mi się do wszy 
stkiego przyznała... I  zamknęliśmy 
się z mamą w tam tej sypialni...

— Same? — zapytał M aythome.
— Same. Początkowo mama zro

biła mi okropną* scenę o to, że je j za
brałam testament i uciekłam do Lon 
dynu, aby go oddać panu HoltowL 
Ale wkońcu uspokoiła się i kiedyś
my się przeprosiły, powiedziała mi, 
że niepotrzebnie narobiłam takiego 
alarmu, bo ona miała szczery zamiar, 
przesłać testament albo panu, albo 
panu Postlethwaitecwi, albo panu 
Croelowi — zaraz na drugi dzień —< 
z wyjaśnieniem skąd go dostała.

d . c. n.
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Krwawy watażka i Jego adjutant
po 15 latach odpowiedzą za swe zbrodnie

Przed kilku miesiącami patrol K. 
10. P. -u schwytał na granicy dwuch 
osobników, którzy przeszli 

z Sowdepji do Polski. 
Osobnicy ci, podali się za włoś

cian, którzy z obawy przed represja ; 
mi władz sowieckich za opór stawia
ny przez nich

podczas kolektywizacji ziemi, 
6zukają schronienia w Polsce.

Początkowo dano wiarę powyż
szemu oświadczeniu i zbiegowie za- 
'mieszkałi w jednej ze wsi powiatu 
sarneóskiego. Jednakże stale 

pozostawali pod dozorem 
policyjnym.

W międzyczasie fotograf je ich zo
stały rozesłane do urzędów śled
czych. Po długich i żmudnych bada
niach okazało się, że wspomniani u- 
chodźcy są to dawni mieszkańcy o- 
kolicy miasteczka Dąbrowicy, 
Kalistrat Kuc i Nikita Kropiwnicki, 
których nazwiska są ściśle związa
ne ze straszną zbrodnią, jaka miała 
miejsce w r. 191S w miasteczku Dą
browica.

W roku tym panował na Woły
niu zupełny chaos. Siły polskie 

były za słabe, 
aby objąć wszystkie placówki i miej 
jscowości w swe posiadanie. Korzy
stały z tego stanu liczne bandy. I  
Jak w tym czasie zorganizowała się 
w okolicy Dąbrowicy jedna 

z najbardziej krwawych band 
na Wołyniu, licząca do 600 osób. 
'Szajce tej przewodził wspomniany 
K alistrat Kuc wraz ze swych adju- 
tantem Kropiwnickim. Banda ta 
sp ad la  do Dąbrowicy i zajęła to 
miasteczko. Mieszkańcy

pod rządami Kuca 
przebyli prawdziwą „sodomę i go- 
moręu. Grabieże, zabójstwa, gwałce
nia kobiet, były codziennymi zbrod
niami opryszków.

Znękana ludność, przez swych 
Wysłanników,

zaczęła błagać 
o pomoc słaby oddział policji, znaj
dujący się podówczas w miastecz
ku Włodzimiercu. Oddział ten ban- 
ida Kuca bierze do niewoli, a następ 
nego dnia Kuc ze swoimi ludźmi 

napada na Włodzimierzec, 
gdzie dopuszcza się strasznych gwa! 
tów, rabując mienie miejscowej lud
ności. Po powrocie do Dąbrowicy, 
Kuc organizuje

sąd połowy, 
złożony z członków bandy, który 
skazuje na śmierć 20 policjantów, a 
& w tej liczbie 2 zakładników wy
wiezionych z Włodzimierza. Wyrok 
wykonano natychmiast. Kannych 

dobijano bagnetami i nożami.
W  kilka dni po strasznej tej masa- 
’krze wkroczyły wojska polskie, któ
re zajęły Dąbrowicę. Kilkudziesię- 
Wiu bandytów

wpadło w ręce 
polskich oddziałów, reszta zaś z 
hersztem Kucem i jego adjutantein 
N ikitą Kropiwnickim

zbiegła do Rosji.
Od tego czasu przeszło lat 13. Lu 

dność Dąbrowicy i Włodzimierca do 
dnia dzisiejszego -wspomina 

czasy krwawych rządów 
Kuca w swych miastach. I  oto po 
wielu latach zbiry dostają sić w rę-

D ROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PR A C E.

ce władz polskich. Kuca i Kropiw
nicki ego aresztowano i

osadzono w więzieniu. 
Wymienieni powrócili przez Wołyń

prawdopodobnie w jakiejś poufnej 
misji wysłani tu przez 
komunistyczną partję Ukrainy za

chodniej.

Jeszcze czas
kupić lo 3 do I-ej k lasy  Loterji P ań stw ow ej

Ciągnienie lu± dnia 19 i 20 b.
W szy scy  grają w  kolekturze

m.

KAFTAL i 5S2
ODDZIAŁY:

Katowice, Sw. jana 16.
IKról. Huta

W olncśii 26
Tarn. Góry
Krakowska 7.

B ielsko
Wzgórze 21

Gdynia
Pi. Kaszubski

p on iew aż sta le  padają tam  n ajw ięk sze  w ygrane.

Główna wygrana 1.090.000 (Mljon) złotych I
CO DRUGI LOS WYGRYWA! ^  CO DRUGI LOS WYGRYWA!

Ceny losów: V« zt 10-—, V> zł. 20.—,

Jeżeli więc pragniesz, aby los uśmiechną! Ci się raz w tyeiu, 
zamów natychmiast u nas szczęśliwy los.

KINO

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kmo-Teatr „Udziałowy".

D ziś  p rem ie ra  t

MAURICE CHEVALIER
w film ie d źw iękow ym

„Pieśniarz Paryża"

Kśno-Teatr
P A lf tC E ”11

D ziś  P re m ie ra !

Walc Miłości
P ierw sza  europejska operetka film ow a.

W  rolach gł. św ia to w i artyści: LILJA N A  H A R V E Y , 
W ILLI FR IT SC H  oraz JER ZY  A L E K S A N D E R .

Udział bierze również słynna tancerka M AK J ANN A WINKELSTERN 
oraz dwa znakomite Jazz-Bandy.

K U C H A R K A  sam odzielna ze św iade
ctw am i, poszukuje posady  do kuchni 
a także może się zająć gospodarstw em  
Itr sam otnej osoby. Zgłoszenia „Exprest 
Zagłębia** pod „Kucharką**. 
PO T R Z E B N Y  czeladnik fry z je rsk i si- 
‘ła pierw szorzędna. W iadom ość „E xpres
(Zagłębia*' Sosnowiec.______________
ZDOLNY pracow nik  fry z je rsk i z po
czątkam i ondu lacji o raz strzyżeniem  
pań , poszukuje posady od zaraz, m ie j
scowość obojętna. W iadom ość w adm i
n is tra c j i  „E x p resu  Zagłębia**.

G O SPO SI in te ligen tne j 20 — 30 la t  po
szukuje  sam otny.. S krom ny dom. Zgło
szenia Sosnowiec, K ilińskiego 39 m 6
od godz. 1 — 3.______________________ _
SKROM NA uczciwa pan n a  lub iąca 
dzieci, poszukuje posady jako  pokojo
w a lub do pomocy pani. O ferty  D ąbro
w a G órnicza f ilja  JExpresu** d la  „.T< 
K.“

L O K A L E .

P O K Ó J do
p rzy  rodzinie.

w ynajęcia 
i. Sosnowiec, M iła

um eblow any 
7 m. 9.

K upno i sprzedaż.

OBWIESZCZENIE.
U rząd  S karbow y Podatków  i O płat Skarbow ych w Z aw ierciu n a  za

sadzie § 33 in s tru k c ji o przym usow em  ściągan iu  państw ow ych podatków  po
daj,, do wiadom ości ogólnej, iż w dn iu  25 lis topada 1931 r. o godz. 11-tej rano  
na p lacu  P  L udw ika D om ińczyka w Łazach, gm. R okitno • Szlacheckie, pow. 
Zaw iercie, odbędzie się sprzedaż z licy tac ji w d rugim  term in ie  ruchom ości 
Składających się: z 10 m e t r ó w  kubiczuyoh desek olszowych, 10 m etrów  kubirat 
nych desek brzozowych i 10 m etrów  kubicznych desek sosnowych.

Powyższe ruchom ości re flek tan ci m ogą oglądać w dniu 25 listopada 
1931 r  od godz. 10 do godziny 11-tej rano  n a  p lacu  L udw ika D om ińczyka w 
Łazach, gm. R okitno - Szlacheckie, pow Zawiercie.

K ierow nik  U rzędu Skarbowego.

OBWIESZCZENIE.
U rząd  S kaibow y Podatków  i O płat Skarbow ych w Z aw ierciu  n a  za

sadzie $ 33 in stru k c ji o przym usow em  ściągan iu  państw ow ych podatków  po
daje do wiadomości ogólnej, iż w dn iu  26 lis topada 1931 r . o godzinie 11 rano 
n a  p lacu  P . J a n a  Zaw adzkiego w Ciągowicach, gm. Rokitno - Szlacheckie, 
pow. Zaw iercie, odbędzie się sprzedaż z licy tac ji w d rug im  te rm in ie  inw enta  
rza  żywego i m artw ego sk ładającego  się. z 10 krów  masm ezam ej z b iałem  i 
bure j z b iałem  od sześciu do 8-miu la t, 3 p a r  koni m aści gniadej, fo rtep ianu  
firm y  „Szajdler**, k redensu  dębowego, sio łu  dębowego, szoU iu krzeseł spręży
nowych i dwóch kanap, b ryczki n a  ry so rach  i 100 m etrów sian a  suszonego, 
oraz 20 m etrów  ży ta  m łóconego, 20 m etrów  ży ta  niemłćeonego, 40 m etrów  
owsa niem łóconego i 20 m etrów  jęczm ienia niemłóoonego.

Powyższe p rzedm ioty  re flek tan ci m ogą oglądać W dn iu  26 listopada 
1931 r. od godz. 10 do godziny 11 rano  n a  p lacu  P . J a n a  Zawadzkiego w  Uią- 
gowicach, gm. R okitno - Szlacheckie pow Zawiercie.

K ierow nik U rzędu Skarbow ego.

OBWIESZCZENIE.
U rząd  S kaibow y Podatków  i  O pła t Skarbow ych w Zaw ierciu  na  za 

sadzie § 33 in s tru k c ji o przym usow em  ściągan iu  państw ow ych podatków  po
daje do w iadom ości ogólnej, iż w  d n iu  30 listopada 1931 r. o godz. 11-tej rano 
na p lacu  Łazowskich Zakładów  C eram icznych Sp. Akc. w Łazach, gm, R okit
no - Szlacheckie pow. Zaw iercie odbędzie się sprzedaż % licy tac ji w drug im  
te rm in ie  ruchom ości sk łada jących  s ię : z 42.800 sztuk cegły norm alnej 1 sza
m otow ej, 1.650 sztuk ceg ły  fasonow ej, 6000 sztuk ru re k  lejow ych i kasy  ogni o- 
trwsłoj*

Powyższe ruchom ości re flek tan ci m ogą oglądać w dn iu  S0_lis topada  1931 
r. od ęodz. 10-tej do godziny 11-tej rano  n a  placu; w  Łazow skich Zakładach 
C eram icznych w  Łazach.

SPRZEDAŻ lam pek elektrycznych pa 
zniżonych cenach. Zam ieniam  wypalo
no lam pki. Sosnowiec, 1-go M aja 30, w
podwórzu, Stępowski._________________
ZARAZ do sprzedania sklep spożywczy 
jak  również i m ieszkanie pokój z kueh 
nią. W iadom ość w adm in istrac ji. 
SPRZED A M  budkę w dobrym  punk- 
oie tan io  W iadom ość w  ad m in is trac ji. 
SPRZED A M  szafę i otomanę, nowe, 
bardzo tanio, ty lko zaraz. W iadom ość
f il  ja  E x p resu  Grodziec. _
O K A Z Y JN IE  do sprzedania dam skie 
siodło bardzo tan io  i 2 powozy na gu
m ach. Sosnowiec, Sienkiew icza 1.

M i ó d
odżywczy S kfi&

zgubił kon tram arką  
la lnię H r. R enard.

n a tu ra ln y  kuracy jno  
10.20, 5 kg. 16.50

Grzyby
praw e od zł. 6 kg. polecają Koziolkow, 
i Jędryczek, Sosnowiec, 3-go M aja 2L

Drut kolczasty 
szyny budowlane

w ąskotorowe, oraz różne żelastwo do u- 
iy tk u  poleca H. P feffe r, Będzin, M ała
chowskiego 33.____________ _______ _____
M EB L E  różne otom any dywanowe, ma 
terace, kozetki, w łasnego w yrobu na do 
godnych w arunkach, za gotówkę i  uą 
ra ty . Sosnowiec — Pogoń, u lica  Nowo- 
pogońska 17 B racia  Antczak.

Zgubione dokum enty.
LEON O PA L SK I ~ ~  "
w ydaną przez kopa 
JO W E L  B L E JW A S  zgubił książkę K a 
sy  Chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
ZA G IN ĘŁA  książeczka wojskowa, w y 
dana przez P. K . U. Sosnowiec, n a  naz
wisko S ta s iu rk a  Jan , zam ieszkały w 
W olbrom iu unie:vażn’a  się. 
JA N U S Z E K  TA D EU SZ zgubił dowód 
osobisty w ydany przez m a g is tra t w

■ Czeladzi.  _ _
ST A N ISŁ A W  P O L E W S K I zgubił 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
P.K.U. w Sosnowcu oraz pozwolenia 
n a  broń, w ydane przez starostw o bę
d z iń sk ie________   ,
B L IC H A R S K I STA N ISŁA W  zgubił 
dowód osobisty, w ydany przez w oje
wództwo Kieleckie.

R O Ż N E .

ZA R u g i poczynione przez żonę m ą 
E leonorę z K rólów, zam ieszkałą w do
m u p. H alaczka n a  Szme jce tak  za te ra  i  
niejsze ja k  i daw niejsze nie odpo
w iadam  i za takow e p łacił nie będę. 
Niemce, dom p. G órala, Józef Zarzycki, 
TO R E B K O W E  lu s te rk a  solidnie repe
ru ję  w zakładzie fry z je rsk im  Tomczyj 
ka. Sosnowiec, Kościelna. 
U N IEW A ŻN IA  się weksel in  błaneą 
zn a jd u jący  się b iurze „W indykaoyjne. 
inkasowem** w Sosnowcu, K opern ika 
6, w ystaw iony przez Tom asza Gila, Po- 
rąbka, n a  zlecenie K aro la  W adelika 
PR A C O W N IA  K apeluszy Sztem , S'trze 
mieszyce, W arszaw ska 10-a„ przy jm uj*  
kapelusze m ęskie do przefasonow am a, 
czyszczenia, robo ta  bardzo solidna. P ro  
szę przekonać się.
W  ZW IĄ ZK U  z umieszczoną m ad o  
m ością pt. „P orachunki osobiste na 
Piaskach** w yjaśniam , że m ąż m ój Ste
fan  nie n ap ad ł z s iek ierą  na  F r. Mu- 
sialikow ą i je j  córkę. Je s tto  jedyn ie  
podstęp  ze s tro n y  M usialikow ej, gdyż 
pokaleczenia n a  rękach  córki pow stały 
od w ybicia szyby w oknie. N iepraw 
dą rów nież jest, że m ąż m ój by ł k ilk a 
k ro tn ie  k a ran y . W yżej w spom niana 
F ran c iszk a  M usialikow a znana je s t na 
P iaskach , jak o  kobieta  n iespokojna i 
k łó tliw a, co m ogą stw ierdzić sąsiedzL 
L eokad ja  B ugajska , P iask i, K rakow 
ska  4.
PR EZE R W A T Y W Y  „łka**, cienkie, 
niezaw odne po 30 gr. ty lko w składzie 
aptecznym : Będzin, K o łłą ta ja  43.
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład  zegarm i
strzow ski W. Niepoń, u lica  Czysta 
N r. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju 
rep eracje  zegarów  wieżowych, ścien
nych, kieszonkowych, antyków , chro
nom etrów , zegarów  kontrolnych sa
m ochodowych itp. z g w aran c ją  S-ch 
letn ią ,w ykonanie  solidne u n a jlep ie j się 

.p rzek o n ań

Wydawca; Helena Monsiorska,

K ierow nik  U rzędu Skarbow ego.

Druk- »Expres Zagłębia** Sosnowiec, uL Teatralna 1, teL 4-94,


